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Powszechnie przyjetem jest zwyczajem, iż 
nowe pismo, występując na forum publiczne, 
głosi swe cele i wytyczne. Nie odbiegamy od 
tego zwyczaju tem chętniej, iż chcemy kontroli 
nad sobą ze strony naszych Czytelników, a za- 
razem prosimy o współdziałanie, co umożliwi 


właśnie wyznanie wiary. Hasła rzucone dzisiaj 


przyświecać nam będą stale w czasie naszej 
działalności publicystycznei. 


Pismo nasze służyć ma interesom : rzesz 


inwalidzkich i innych ofiar wojny. Stać będzie 
na gruncie państwowości polskiej, zdala : od 
wszelkich walk politycznych, mając na celu 
dobro reprezentowanych mas, tępienie „na- 


Cena 25 gr. egz. 
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dużyć, dążenie do zwalczenia * drogą ustawoŚ? y 
dawczą lepszej przyszłości dla inwalidów. Po- 
nieważ prasa jest wyrazem siły każdej organi- 
zacji, przeto liczymy *na poparcie moralne 
i materjalne ze strony naszych Czytelników, 
którzy okażą w ten sposób zrozumienie wła- 


snego interesu, zwartość 'i spoistość i nasze, 
organizacji i każą postronnym ' czynnikom: 
z organizacją ‘tą i jej organem „się :liczyć. 


Z przeświadczenien., iż dobrze zasiuzymy 'się 

sprawie, oddajemy numer pierwszy '„Białego 

Orła” w ręce Czytelników. 
"WYDAWNICTWO, 


Orli lot z Lwiego Grodu. 


Lwów zwany miastem „semper fidelis" Rze- 
czypospolitej Polskiej 'zaznaczył się wielokrotnie 
wybitnie w dziejach Rzeczypospolitej Polskiej. Tak 
było wówczas, gdy w czasie „potopu“ za Jana 
Kazimierza  sterczał jako jeden z nielicznych nie- 
zdobytych przez wroga punktów oporu obok Czę- 


stochowy, Zamościa i.. Gdańska. (Jakże bardzo 
współcześni Gdańszczanie zapomnieli o tych cza- 
sach!). Tak było po upadku niesławnej pamięci 


monarchii austrjackiej... ledwo jedenaście lat temu. 

Rozpoczynając zatem swój orli lot z Lwiego 
Grodu „Biały Orzeł“ chce ‘być wyrazem państwo- 
wej myśli narodu polskiego. Nie opierając się o po- 
parcie rządu ani też o poparcie partji politycznych 
jest „Biały Orzeł“ głosem sumienia tych, którzy są 
najbardziej powołani do przemawiania w imieniu 
narodu polskiego, bo dla narodu tego ofiarowali 


wszystko, co mieli najdroższego. „Biały Orzeł“ jako ` 


organ niezależnej opinji inwalidzkiej chce trakto- 
wać wszystkie zjawiska państwowego życia pań- 
stwa polskiego i jego stosunku do państw innych, 
oraz wszelkie przejawy stosunku narodu polskiego 


do innych narodów — pod kątem pożyteczności 
danego zjawiska dla przyszłości państwa polskiego 
i dla tej misji , narodu polskiego, ję mu rozwój 
wypadków narzucił. 

„Biały Orzeł* będzie Bopi bat sze Ike poli- 
tyczne poczynania państwa polskiego, które zdążac 
będą do podniesienia powagi tego państwa wśród 
innych , państw ' świata, które będą ` zmierzać do 
uczynienia narodu polskiego 'pożytecznym całej 
ludzkości. 

W stosunku do mieszkającyck wspólnie z na- 
rodem polskim na jednej ziemi mniejszości narodo- 
wych, przestrzegać chcemy zasad równości i bra- 
terstwa i stale będziemy dążyć do tego, :by nasza 
Ojczyzna była tak ich, jak naszą matką, chcemy ich 
uważać za zupełnie równouprawnionych obywateli 
jednej wspólnej Ojczyzny; z drugiej jednak strony 
będziemy także od nich wymagali wypełnienia 
wszelkich obowiązków, jakie na wiernych synach 
wspólnej Ojczyzny ciążą. 

Rozpoczynamy lot ku słońcu i prawdzie. 

Dr. B. Kikiewicz. 
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Jakto z temi (lugeni posadkani.. 


Od pewnego czasu jesteśmy świadkami wy- 
stąpienia władz przeciw obecnym rządom w Kasach 
Chorych. Zaznacza się to mianowaniem komisarzy 
rządowych w 6-ciu jak dotychczas Kasach, między 
innemi we Lwowie, Łodzi, Tarnowie etc. Ponieważ 
zmiany te następowały z błyskawiczną szybkością, 
nie wątpimy, że najbliższe dnie i godziny przyniosą 
szereg innych nowości. O ile dotychczasowi władcy 
Kas Chorych. t. j. socjaliści tłumaczą stanowisko 
Rządu chęcią zgniecenia opozycji, jakoże według 


ich zdania instytucje te służące celom robotników , 


siłą rzeczy opanowane są przez ich reprezentację 
polityczną, sfery rządowe posunięcia swoje tłuma- 
czą powodami natury formalnej i rzeczowej. Wedle 
tego, Kasy chorych z instytucyj społecznych poro- 
biono domenami partyjnemi, obdarowując tłustemi 
posadkami nie ludzi zasłużonych kwalifikacjami, lecz 
zasłużonych partji, O obsadzeniu tego czy innego 
stanowiska, decydowała zawsze przynależność par- 
tyjna i zasługi danego osobnika dla partii. 

Kto chociażby cośkolwiek interesował się pro- 
blemem stosunków w Kasach Chorych, przyzna, iż 
istotnie tylko powyższe względy decydowały o na- 
daniu w Kasach Chorych stanowiska. Wszelkie roz- 
pisywania konkursów, były mydleniem oczu i nie- 
potrzebnym wydatkiem na ogłoszenia, gdyż w chwili 
ogłoszenia konkursu, posada była obsadzona, mniej- 
szym lub większym filarem P.P. Su, zależnie od tego, 
ile zawierała wzgl. dawała tłuszczu. 


Jeśli tedy, stanowiskiem Rządu kierowała troska 
o stan obecny i rozwój Kas Chorych, należy to 
przyjąć z uznaniem gdyż jest to słuszne i sprawie- 
dliwe. Dla nas kwestja ta wyjaśni się już w dniach 
najbliższych — ponieważ na wszystkich stanowi- 
skach w Kasach Chorych nastąpi badanie kwalifi- 
kacji zatrudnionych, a ukwalifikowanych sił jest tam 
istotnie mało, przeto, znajdzie się okazja, naprawie- 
nia krzywd wyrządzonych inwalidom. Posady te 
muszą być zarezerwowane tylko dla inwalidów 
i wówczas będzie to zgodne z duchem sprawie- 
dliwości i ustawy. Wyraźnie mówią o tem art. 
Ustawy Inw. z dnia 18 marca 1921. 51, 52, 53 a 
zwłaszcza 54. Zaznaczamy iż nie idzie o łaskę 
i względy, lecz o prawo, nie chcemy synekur, o- 
ferujemy  materjał kwalifikowany, chętny pracy. 
Intencje Rządu teraz najłatwiej wypłyną, gdyż nie 
wierzymy opozycji rządowej, iż te tłuste posadki 
przeznaczone są dla inwalidów..... czwartej brygady. 

Stanowisko prawne nasze uzasadniliśmy już, 
idzie jeszcze o względy rzeczowe. Cytowana wyżej 
ustawa, w art. 32 nakłada na inwalidów przymus 
należenia do Kas Chorych. Ponieważ praktycznie 
nie jest jto jeszcze przeprowadzone, jednakowoż 


w najbliższej przyszłości zostanie zrealizowane, 
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przeto jasnem jest, iż kadry ubezpieczonych w ka- 
sach chorych, niepomiernie wzrosną i prym będą 
w nich wodzilijzwłaszcza w powiatach, inwalidzi. Ze 
względu na małe uprzemysłowienie kraju, ilość ro- 
botników ubezpieczonych w powiatach jest znikoma, 
licząca setki, podczas gdy inwalidów mamy ty- 
siące. Naprawieniem krzywdy jaką w kasach cho- 
rych wyrządzono dotychczas inwalidom, Rząd po- 
każe, że tylko wielkie i szlachetne pobudki, kiero- 
wały nim w wyborze przedsięwziętych sankcji. 
Wtedy będzie to słusznem i sprawiedliwem i uzyska 
aplauz społeczeństwa, wrogom wytrąci zaś broń 
z ręki. Zobaczymy! SST 
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Jakim powinien byl stosunek władz i społeczeństwa 
do inwalidów. 


Żywo jeszcze stoją nam przed oczyma prze- 
jawy wojny bolszewickiej z jej skutkami, by dłuże 
nad tem zastanawiać się. Uprzytomnijmy sobie tylkc 
jedno. W chwili dla Polski krytycznej, nie mocą 
rozkazu, lecz słowami serdecznych zaklęć na miłośc 
ginącej Ojczyzny, dowódziwo wojskowe, sięgnęłc 
po dobrowolną daninę krwi i życia synów Polski 
Odezwę tę żyrowali najwybitniejsi przedstawiciele 
społeczeństwa, gwarantując żołnierzom, zabezpiecze- 
nie bytu ich i ich najbliższych, na wypadek śmierci 
i kalectwa. Pamiętamy jak czułe były słowa mani- 
festu, jak rwały za serce. | wszyscy ci którym za- 
pał i ofiarność tłumiły względy materjalnej natury, 
troska o los najbliższych stracili te skrupuły. Armia 
ochotnicza powstała w ciągu godzin. Zmęczenie 
i zniechęcenie wojną światową znikło, zastępy ocho- 
tnicze przerosły zapotrzebowanie; wśród szalonega 
entuzjazmu, poszliśmy po zwycięstwo... Po wojnie 
jakaż zmiana w nastrojach. Rząd obowiązek swój 
względem ofiar wojny zacieśnił do najkonieczniejszych 
posunięć, dając za wiele by umrzeć, za małc ' zaś 
by żyć. A 4 
Społeczeństwo zadowolone, iż zaangażowało 
się jedynie moralnie, nie myśli w, żadnej mierze 
spełnić zaciągniętych wobec żołnierza przyrzeczeń. 
Wobec tych ludzi, inwalida jest parjasem, który 
spełnił swój obowiązek i może odejść; w innym ar- 
tykule omawiamy, jak wdzięczną rolę miałoby spo- 
łeczeństwo, by okazać swą wdzięczność najlepszym 
synom Ojczyzny, jak im dopomódz. Tutaj ograni: 
czamy się do stwierdzenia, iż Polska otoczona zew- 
sząd wrogami; musi stać wiecznie z bronią u nogi. 
Polska, to nietylko przedmurze chrześcijaństwa 
i kultury, ale gwarancja pokoju Europy. Nie łudźmy 
się, że wszystkim narodom na pokoju zależy. Duch 
odwetu drzemie w odwiecznym wrogu naszym 
1 ludzkości, w prusactwie; kiedy zaś zerwie się 
i runie horda krzyżacka, musi nas zastać w po- 
gotowiu... 
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Może nie będę zgodny z wieloma strategikami 
już” dzisiaj przewidującymi,' jaką będzie przyszła 
wojna, chemiczna, gazowa czy też powietrzna, dla 
mnie bowiem jest rzeczą jasną, że w wojnie nie za- 
stąpi się materjału ludzkiego żadnym innym środ- 
kiem. Jak dalece myliła się strategja i taktyka, 
świadczy o tem wojna bolszewicka i dominująca 


w niej rola kawalerji, tak dawno przez znawców 
wojny skazana na zagładę i zapomnienie. Zwycię- 
żyć może tylko naród, naród świadomy tego, że 


walczy w imię najświętszych swych praw, w obro- 
nie najszczytniejszych ideałów. Tak było w czasie 
wojny bolszewickiej. Wówczas jednak obok potęż- 
nego ognia zapału i poświęcenia, był i inny bodziec 
czysto ludzkiej natury. Żołnierz szedł ochotnie na 
szaniec poświęcenia, pewny, iż losem jego rodzin 
zajmie się Polska i jej synowie, wszak gwarantowali 
mu to... Jakżeż inaczej wyglądało to w praktyce. 

'Dzisiaj setki tysięcy inwalidów, wdów i sierot, 
boryka się ciężko z losem. Patrzy się na to oboję- 
tnym albo i niechętnym wzrokiem społeczeństwo, 
umywa ręce Rząd, który przecież dał inwalidom 
ustawę. Panowie ! przyjrzyjcie się tej ustawie, jaka 
ona bezduszna, wtłoczcie w to więcej zrozumienia 
doli najlepszych synów tej Ojczyzny, więcej serca 
i uczucią. A wy starsi członkowie społeczeństwa, 
którzyście żyrowali zobowiązania wobec inwalidów, 
a nie dotrzymaliście ich, nie dziwcie się, jeśli gorycz 
którą przesiąknięta jest falanga inwalidów, wdów 
i sierót, udzieli się i przyszłym obrońcom ojczyzny, 
jeśli nie uwierzą w wasze przyrzeczenia i zobowią- 
zania, mieli bowiem przykład na ojcach.. Nie be- 
dzie dobrze, gdy zwątpienie chwiać będzie duszą, 
osłabiać wolę, mieszać się w obowiąki żołnierza, 
nasuwać mu pytanie czy życie jego nie będzie 
potrzebne rodzinie. 

Bez żołnierza którego dewizą jest zginąć lub 
zwyciężyć nie wygramy przy największych nawet 
zapasach gazu, chemikaljów i samolotów. Rząd 
i społeczeństwo musi naprawić błąd, otoczyć ofiary 
wojny czułą, ojcowską opieką, wówczas zniknie 
gorycz i zniechęcenie i możemy z otuchą patrzeć 
w przyszłość. Nas nikt nie zwycięży! Gź 8. 


laad Woj. Zw. mw. Woj. Rzpp. we Lwowie 


wystosował do Wojew. lwow. nast. pismo. 


Sprawa szarwarków i wart nocnych 
(memorjał skierowany do Województwa). 

Mimo dość częstych i głośnych wystąpień ze 
strony poszczególnych a podległych nam Zarządów 
Kół Powiatowych — jak i znaszej strony pisma 
1/VI 1928 L. 830 a wkońcu próśb i artykułów pra- 
sowych, wystosowanych przez Wydział Wyko- 
nawczy Zarządu Głównego Związku In. Woj. Rzpp. 
w Warszawie i Organ tegoż zarządu „Inwalidę* 


+B WĄ BOY, OIRE; 


Stro, 


większość starostw na terenie tut. Województwa 
nie pouczyła Zarządów gmin o zupełnie zrozumia- 
łej konieczności zwalniania inwalidów i wdowy wo- 
jenne od ciężkich i uciążliwych a co najważniejsze 
powodujących często nietylko chorobę lecz i śmierć, 
bezpłatnych Świadczeń na rzecz gminy tj. wart 
nocnych, szarwarków, (prace przy naprawie dróg 
mostów itd.). 

Ufni że Województwo zrozumie położenie ka- 
leki czy to matki zmuszonego do pracy, jakkolwiek 
komisja lekarska uznała go tyle a tyle to */o nie- 
zdolnym do zarobkowania (a cóż mówić o przymu- 


sowej bezpłatnej pracy) czy to matka, zmuszona 
zostawić dzieci bez dozoru i opieki a nie często 
głodne. Ośmielamy się więc prosić o wydanie 


odnośnego zarządzenia i zwolnienie ofiar wojny od 
w mowie będących świadczeń. 

Zauważamy że badania naszych delegatów za 
granicami wykazały, że niestety tylko nasza Ojczy- 
zna pozostaje w tyle, gdyż cały świat uznał, że ci 
którzy krwią budowali przyszłość swego narodu 
winni po swych trudach spocząć, otoczeni opieką 
całego (zdrowego) społeczeństwa. 

Stąd też ponawiamy naszą prośbę i kreślimy 
się za Zarząd. 

Skarbnik : 
Józef Faryniarz 


Przew.: 


A. Maguder 


Sekretarz : 
Tadeusz Edelmann 


Od Redakcji: w chwili oddania numeru do 
druku dowiadujemy się o -wydaniu przez Woj. 
lwowskie rozporządzenia Starostwom o pouczeniu 
gmin w sprawie wyżej omawianej. 


Prenumerjcie czasopismo „Biały Orzeł, 


| Chrześcijański Zakład Rytowniczy 


Eugenjusz Marjan UNGER 


Pracownia pieczęcikauczuk. i metal. odznak zwy- 

kłych i emaljowanych, medali, tablic, żetonów. 

-- Skład numeratorów, szablonów i farb do pieczęci. -:- 
ILwów, Chorążczyzna 7. 
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Warsztat reparacyjny. 
JULJAN ŁOMAGA 


Lwów, ul. Sienkiewicza 9. 
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Walne Zebranie 
Związku Stowarz. Ociemniałych Inwalidów. 


Pazed kilkoma dniami odbyło się w Warszawie 
walne zgromadzenie Związku stowarzyszeń ocie- 
mniałych żołnierzy, na którem delegaci istniejących 
w Polsce organizacji ociemniałych inwalidów radzili 
nad swemi sprawami. Takich organizacji jest u nas 
trzy. Są to: warszawski Związek ociemniałych in- 
walidów i ofiar wojny, małopolski Związek ociemnia- 
łego żołnierza „Spójnia“, oraz Związek ociemnia- 
łych wojaków, obejmujący Wielkopolskę, Pomorze 
i Górny Sląsk. 

Wszystkie te trzy organizacje zrzeszyły się 
w liczący blisko 600 członków. Związek stowarzy- 
szeń ociemniałych żołnierzy Rzplitej, którego ener- 
gja i zapobiegliwość w niemałym stopniu przyczy- 
niła się do ulżenia doli najnieszczęśliwszych. 

Dzięki staraniom Związku rząd podniósł o 25 
proc. rentę dla inwalidów najciężej poszkodowa- 
nych i w tegorocznym budżecie państwa przezna- 
czono na ten cel sumę 4 miljony złotych. Dalsze 
zabiegi przyniosły zwolnienie dzieci inwalidów ocie- 
mniałych od opłat w szkołach państwowych, oraz 
stałą 50-procentową zniżkę za przejazdy kolejowe. 

Serdeczna życzliwość jaką społeczeństwo 
i władze otaczają niewidomych żołnierzy wyraziła 
się też w formie subsydjów i darów, które osiągnęły 
kwotę kilkudziesięciu tysięcy złotych. 

Walne zgromadzenie Związku stowarzyszeń 
ociemniałych 
administracyjny mjr. Wagnera, jako prezesa, oraz 
pp. Wojdalińskiego, Mroczkiewicza, inż. Cz. Perzyń- 
skiego, por. Kłaka i WŁ. Fiszera. 


Sprawa waloryzacji zaległych rent, 


a rozporządzenie Prezydenta Rzeczypospolitej 
z dnia 27 grudnia 1924 roku. 


skutek wniesionej skargi przez kol. Lu- 
dwika Krzyżostaniaka członka Okręgowego Koła 
Zw. Inw. Woj. R. P. Poznań, zastąpionego przez 
adwokata Alfreda Hundta również członka Koła 
Poznań wydał Najwyższy Trybunał Administracyjny 
dnia 19 kwietnia 1929 r. wyrok uchylający decyzję Mi- 
nisterstwa Skarbu odmawiającą zwaloryzowania renty. 

Tekst wyroku poniżej: 

Odpis. 
Najwyższy Trybunał Administracyjny 
L. Rej. 2394/27. 

W imieniu Rzeczypospolitej Polskiej! 

Najwyższy Trybunał Administracyjny w skła- 
dzie Przewodniczący Sędzia Kokowski i Sędziowie: 
Makowski, Śliwiński, przy udziale członka Sekreta- 
rjatu Prawniczego, Dobrzańskiego jako protokolanta 
w sprawie skargi Ludwika Krzyżostaniaka na orze- 
czenie Ministerstwa Skarbu z dnia 14 marca 1927 r. 
L. 6405/W. Em. w przedmiocie renty inwalidzkiej, 
po przeprowadzonej dnia 19 kwietnia 1929 r. roz- 
prawie, a to po wysłuchaniu sprawozdania sędziego 
referenta, jako też wywodów zastępcy pozwanej 


Na 


żołnierzy wybrało na nowy okres, 
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władzy referendarza Dr. Zygmunta Heilmana, uchyla 
zaskarżone orzeczenie, jako niezgodne z ustawą. 


Powody. 

Izba Skarbowa Wielkopolska dekretem z dnia 
29 listopada 1926 r. L. 79782 zwaloryzowała przy- 
znaną skarżącemu Ludwikowi Krzyżostaniakowi za 
czas od 1 maja 1921 r. do 31 stycznia 1925 r. ró- 
żnicę między rentą inwalidzką, a zaliczkami, wypła- 
canemi na poczet renty, wedle relacji 1 zł. za mk. 
1.800.000 w ogólnej sumie 423 zł. 66 gr. 

Od tego dekretu odwołał się Krzyżostaniak 
do Ministerstwa Skarbu, twierdząc, iż waloryzacja 
taka jest nieprawidłową, albowiem należało ją prze- 
prowadzić wedle pełnych stawek par. 2 rozporzą- 
dzenia Prezydenta Rzeczypospolitej Polskiej z dnia 
14 maja 1924 pozycja 441 jakoteż postanowień roz- 
porządzenia Prezydenta Rzeczypospolitej Polskiej 
z dnia 27 grudnia 1924 r. pozycja 1030. 

Decyzją z dnia 14 marca 1927 r. Ministerstwo 
bez podania motywów nie uwzględni'o odwołania 
skarżącego, wobec czego wniósł on na tę decyzję 
skargę do Najwyższego Trybunału Administracyj- 
nego, zaznaczając, że ponieważ renta inwalidzka 
w całości nie była mu wypłacana w swoim czasie 
z winy Izby Skarbowej, przeto waloryzacja niedo- 
płaconej renty winna być uskuteczniona na zasadach 
wskazanych w rozporządzeniu Prezydenta Rzeczy- 
pospolitej z dnia 27 grudnia 1924 r. pozycja 1030. 

Władza pozwana nie wniosła odpowiedzi. 

Zważywszy : 

że przypadającą skarżącemu rentę inwalidzką 
zaczęto mu wypłacać w całości dopiero 31 stycz- 
nia 1925 roku, 

że powstała wskutek tego należność, stano- 
wiąca różnicę między wypłaconą prowizorycznie 
zaliczką, a przypadającą rentą inwalidzką nie była 
wypłacona w czasie właściwym bez żadnej winy 
ze strony skarżącego, 

że w tych warunkach winno mieć zastosowa- 
nie postanowienie par. 1 rozporządzenia Prezydenta 
Rzeczypospolitej Polskiej z 27 grudnia 1924 roku 
poz. 1030 wymagające wypłacenia należności za- 
ległej wedle pełnych stawek skali par. 2 rozporzą- 
dzenia Prezydenta Pzeczypospolitej z dnia 14 maja 
1924 r., że w danym wypadku wbrew przytoczonemu 
postanowieniu przerachowanie należności skarżącego 
zostało dokonane tylko w stosunku jeden złoty 
równający się 1.800.000 marek, Najwyższy Trybunał 
Administracyjny uchylił zaskarżone orzeczenie, jako 
niezgodne z ustawą. 

Warszawa, dnia 19 kwietnia 1929 r. 

(—) Kokowski.  (—) Makowski. (—) Śliwiński. 

Najwyższy Trybunał Administracyjny przesyła 
Panu jako skarżącemu, powyższy odpis wyroku. 

Warszawa, dnia 29 kwietnia 1929 r. 

w. z. Prezes (—) nieczytelny. 
Członek Sekretarjatu : 
L. S. (—) nieczytelny. 
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Ministerstwo Eoteji Żelaznych 
Departament IV. 
Ecko DV Sly 


OCD ERKL. 


W sprawie ułatwienia 
podróży inwalidom wo- 
jennym dotkniętyrn ciez- 
kim kalectwem. 


Warszawa, d. 30. 3. 1923. 


Do 
wszystkich Dyrekcji 
Koleji Państwowych. 


Celem ułatwienia przejazdu koleją polskim in- 
walidom wojennym, dotkniętym ciężkim kalectwem 
należy się stosować do następujących wskazówek: 

1. Kasy biletowe i bagażowe winne takim oso- 
bom sprzedawać bilety, względnie odprawiać ich 
bagaż poza kolejnością. 

2. Na stacjach wyjścia pociągu należy im na 
żądanie rezerwować miejsca siedzące odpowiedniej 
klasy. 

Zgłoszenie zapotrzebowania miejsca musi jed- 
nak nastąpić nie później, niż na dwie godziny przed 
odejściem danego pociągu. 

3. Na stacjach pośrednich służba stacyjna i pocią- 
gowa obowiązana jest wspomnianem osobom pomódz 
przy wyszukiwaniu miejsca siedzącego w pociągu. 

Nie należy jednak pod tem rozumieć usuwania 
innych podróżnych z przedziałów względnie miejsc 
zajętych. 
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4. W pociągach osobowych, w których na to 
warunki zezwalają, mogą Dyrekcje zarządzić stałe 
rezerwowanie jednego przedziału Ill-ej oznaczonego 
napisem „dla inwalidów wojennych dotkniętych 
ciężkim kalectwem“, o ile w danym razie, zdaniem 
Dyrekcji — zachodzi potrzeba tego. 

W takim przedziale nie wolno umieszczać in- 
nych podróżnych. 

5.0 ile w pociągu znajduje się oddzielny 
przedział II. kl. przeznaczony dla inwalidów wo- 
jennych nie należy dla nich rezerwować miejsc tej 
klasy w innych przedziałach. 

Sparaliżowanych inwalidów wojennych, którzy 
nie mogą opuścić łóżka, należy przewozić w wa- 
gonie bagażowym za biletami klasy III, ale tylko 
pociągami osobowemi, których zasadnicza prędkość 
nie przekracza 60 klm. na godzinę. 

Pociągi, w których Dyrekcje, ewentualnie wy- 
znaczą oddzielne przedziały kl. III dla inwalidów 
wojennych, należy podać do wiadomości MKZ i Za- 
rządu Głównego Związku inwalidów Wojennych 
Rzeczypospolitej Polskiej w Warszawie, Praga, ulica 
Łukasińskiego. 

Za kierownika Ministerstwa 
(—) Czapski 
Dyrektor Departamentu. 
SE NCT TTF"-"T PERS" EZSMEA" T =" 


D obowiazku zatrudnienia i iko poszkodowanych inwalidów wojennych. 


Dziennik ustaw nr. 94 poz. 609 $ mówi co 
następuje: „Pracodawcy w rolnictwie, LA A 
handlu i komunikacji, nie mogą się uchylić od za- 
trudnienia na każdych 50 pracowników przynajmniej 
jednego inwalidy wojennego, ciężko poszkodowa- 
nego w zrozumieniu art. 5 ustawy o zaopatrzeniu 
inwalidów wojennych i ich rodzin“. Ustawodawca 
w tym wypadku, słusznie rozumował, że przedsię- 
biorstwo zatrudniające już 50 osób, z łatwością, 
i bez szkody dla swych interesów, pomieści jednego 
jeszcze pracownika. Jak widać pozatem z dalszego 
tenoru ustawy, nie idzie o narzucenie jakiejkolwiek 
siły, przedsiębiorca ma bowiem wskazać rodzaj za- 
ofiarowanej pracy, otrzymuje więc siłę ukwalifiko- 
waną, mając pozatem możność wyboru, między 
przedstawionymi kandydatami. 

Od tego tak skromnego obowiązku płynącego 
z ustawy a i moralnego uchyla się jednak 3/4 pra- 
codawców, ludzi dzierżących wysokie najczęściej 
godności społeczne i obywatelskie. Spotykamy wśród 
nich wielu z tych, którzy podpisywali odezwę wzy- 
wającą do kadr ochotniczych w czasie wojny bol- 
szewickiej, których życie i mienie ratował ten szary, 
bezimienny żołnierzyk, kosztem krwi własnej. Dzisiaj 
niema jednak dla niego miejsca w warsztatach pracy 
owych społeczników i patrjotów na potęgę w chwi- 


lach dla nich groźnych. Ustawa pozostanie zawsze 
martwą kartą, jeśli ci do których się ona odnosi, 
starają się ją obejść. Chociaż nie stosowanie się do 
niej pociąga za sobą sankcje karne, częstokroć nie 
dadzą się one zastosować, wobec trudności udo- 
wodnienia niesumiennemu pracodawcy ile osób 
zatrudnia. 

Ażeby zmusić opornych do posłuchu, musimy 
władzom dopomódz. Przedtem jednak z tej trybuny 
po raz ostatni apelujemy do tych wszystkich, którzy 
czy nieświadomością, czy złą wolą kierowani działali 
na szkodę mas inwalidzkich — spełnijcie swój 
obowiązek. 


Nadesłan e. 
Okulista Dr. FRANCISZEK NARÓG 


b. I-szy Asystent Kliniki Okulistycznej U. |. K 
Lwów, ul. Rutowskiego Nr. 3 H. p. Telefon 29-77 
ordynuje od 8—9, 11'/:—1 i od 3—5. 
Lampa szczelinowa, kwarcowa, diatermia. 


ZAKŁAD. TECHNICZNO - DENTYSTYCZNY 
Jakóba Ingbera, Lwów, Sykstuska 56a. 


Prymarjusz Oddziału OQcznego Państw. Szpitala Powszechnego 


Dr. ALBIN MUSIAŁ 


ord. od 3—5. — LWÓW, PIEKARSKA 11. TEL. 74. 


am 


Sniatyńska Panama. 
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Charakterystyka sprawcy. 


Jednem z lepiej zorganizowanych ogniw Zwią- 
zku Inwalidów Wojennych Rzeczypospolitej Polskiej 
jest Powiatowe Koło Związku Inwalidów Wojennych 
Rzeczypospolitej Polskiej w Śniatynie. Głównym pra- 
cownikiem tego Koła był niejaki Michał Pawłowski, 
człowiek żonaty, bezdzietny, mający maturę gimna- 
zjalną. Człowiek ten pełnił w organizacji czynności 
sekretarza Koła w Sniatynie, prowadząc zarazem 
w zastępstwie mieszkającego poza Śniatynem skar- 
baika kasę, a na ostatnim Zjeździe Delegatów In- 
walidzkich w Warszawie, został wybrany członkiem 
Rady Głównej Związku Inwalidów. Koło Śniatyńskie 
liczy przeszło 1000 członków i posiada własny dom, 
z wszelkich obowiązków organizacyjnych wywiązy- 
wało się zawsze sprawnie i należycie, stąd też dłu- 
go, bardzo długo nikt nie podejrzewał możliwości 
istnienia tam nadużyć idących w grube tysiące zło- 
tych, a tem mniej podejrzywano o te nadużycia 
Michała Pawłowskiego, który uchodził za człowieka 
pracującego dla ideji. 

Pierwsze chmury : 

Jednak już od około dwu lat niektórym lu- 
dziom nie podobała się wysoka stopa życia Michała 
Pawłowskiego; człowiek który miał aż 100 zł. mie- 
sięcznej pensji ze Związku nie mógł sobie pozwolić 


na życie wystawne; dlatego też zaczęto opowiadać 
sobie na ucho rozmaite historje o Pawłowskim. 
Opowiadania te doszły do uszu władz związkowych 
i do uszu samego Michała Pawłowskiego. Władze 
związkowe wysłały kilkakrotnie kontrolę, która zba- 
dawszy księgi znachodziła wszystko w porządku, 
a Michał Pawłowski skarżył do sądu ludzi rozsie- 
wających uwłaczające mu pogłoski i skargi wygry- 
wał, bo brakło dowodów stwierdzających czynione 
mu zarzuty. 


Wkroczenie policji : 


Pawłowskim zainteresowała się też policja, 
a szczególnie interesował się nim podkom. p. p. 
Jan Dereń, komendant powiatu śniatyńskiego, który 
go przez 6 miesięcy śledził, aż wreszcie zebrawszy 
potrzebne wiadomości przystąpił do działania. 

Starostwo wezwało kilkanaście wdów wojen- 
nych i spisało z niemi protokoły na okoliczność 
wysokości kwot pieniężnych wpłaconych Michałowi 
Pawłowskiemu. Za kilka zaś dni policja państwowa 
urządziła rewizję w mieszkaniu Pawłowskiego i jego 
samego aresztowała, a starosta śniatyński wezwał 
wojewódzki zarząd Związku Inwalidów w Stanisła- 
wowie do wysłania kontroli. (0. Gl, WE 


U sprawie monopol yłniowago 


Qd redakcji: Krajowe Stow. Trafikantów z sie- 
dziba we Lwowie, wystosowalo do Dyr. Pol. 


Monop. tyt. w Warszawie memorjał dotyczący 

spraw zawodowych, skad wyjmujemy ustęp o- 

gólnej treści, który z pewnością zainteresuje 
ogól palaczy. 


„Ośmielamy się również zwrócić uwagę na 
pewne niedomagania naszego Monopolu Tytonio- 
wego. Monopol Tytoniowy ma cały szereg fabryk, 
produkujących wyroby tytoniowew rozmaity sposób. 
Przedewszystkiem należy przeprowadzić ujednostaj- 
nienie produkcji, tak, by te same wyroby bez wzglę- 
du z której fabryki pochodzą były gatunkowo i ja- 
kościowo te same. To ma być kardynalną zasadą 
naszego Monopolu. Nie uchodzi, by wyroby te same 
z rozmaitych fabryk były różne, a to gorsze lub 
lepsze, sprowadza to bowiem niechęć i narzekanie 
ze strony palaczy, konsumentów i sprzedawców. 
Zmiana, że zewnętrzne opakowanie nie zdradza po- 
chodzenia danego wyrobu nic pomaga wcale, gdyż 
fakt, że niektóre wyroby poszczególnych fabryk są 
lepsze od tychsamych wyrobów innych fabryk pro- 
wadzi do tego, że chętniej palacze poszukują za 
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wyrobami zagranicznemi, a wedle żelaznego prawa 
ekonomii przy każdym popycie powstaje podaż 
iw ten sposób panoszy się szmugiel zagranicznych 
wyrobów tytoniowych. Tu nie pomogą żadne kary, 
ani przepisy prewencyjne, tu należy wyrugować 
zagranicę przez swojskie, dobre i jednostajne wy- 
roby. Dlatego prosimy, by nasze magazyny państ- 
wowe wyrobów tytoniowych miały zawsze na 
składzie wszystkie wyroby naszego monopolu tyto- 
niowego we wszelkich istniejących formach i spo- 
sobach opakowania, tak, by trafikanci wszelkie mo- 
żliwe sorty w istniejących opakowaniach dostać 
mogli. Nie uchodzi, by tylko jeden sklep tytoniowy 
a to sklep państwowy, miał zawsze na składzie 
tytoń winnicki, egipskie po 20 sztuk pakowane lub 
szporty po 100 sztuk i t. p„ lecz każdy sklep tyto- 
niowy ma mieć możność obsługiwania gości wedle 
jego życzenia i by palacz nie był zmuszony wędro- 
wać po ulubioną sortę lub sposób opakowania do 
sklepu państwowego. 

V. Z tych samych przesłanek wychodząc pro- 
ponujemy, by każdy sklep tytoniowy automatycznie 
bez wnoszenia specjalnej prośby o dodatkowe upra- 
wnienie, miał prawo pobierania i sprzedaży wyro- 
bów tytoniowych specjalnych bez obowiązku trzy- 
mania ich na składzie. Każdy sklep tytoniowy musi 
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się zastosować do swoich odbiorców i w jego 
interesie leży, by swoją klijentełę nietylko utrzymać, 
lecz ciągle powiększyć. Monopol tytoniowy ma 
trafikantom w tym kierunku iść na rękę i umożliwić, 
by faktycznie sklepy tytoniowe prosperowały, bo 
temsamem powiększają się dochody wysokiego 
Skarbu Państwa. 

VI. Przy końcu niech nam wolno będzie jesz- 
cze zwrócić uwagę na jeden fakt. Żaden ADC 
nie prowadzi hurtoawnej sprzedaży swych wyrobów, 
atem mniej detajlicznej nie prowadzi sprzedaży. 
Dowiedzione bowiem jest, źe taka drobna sprze- 
daż własnych wyrobów nietylko osłabia pozycję 
całego szeregu stałych odbiorców — detajlistów, 
ale cojnajważniejsze dla fabrykanta nie jest rentowne. 
Absorbuje mu to dużo uwagi, czasu i kapitału, po- 
rzebnego do prowadzenia przedsiębiorstwa głó- 
wnego. Dalecy jesteśmy od tego, by stwierdzić, że 
własne sklepy państwowe pracują deficytem, chociaż 
o tem powszechnie wszem i wobec opowiadają, lecz 
ośmielamy się zwrócić uwagę, że w interesie pres- 
tigeu wysokiego Monopolu Tytoniowego, w inte- 
resie wszystkich koncesjonarjuszy i w interesie 
Wysokiego Skarbu Państwa leży, by państwowe 
skepy tytoniowe zostały zwinęte. 
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we Lwowie ul. Gazowa 28. 
Telef. 4-92 i 43. Telef. 4-92 i 43. 


wykonuje 


Monylene urządzenia gazowe 


na dogodne spłaty ratalne 


dostarcza 


do da- 
Smołę preparowaną ¿hew 
i konserwacji drzewa 
chemicznie czysty i amo- 
niak skroplony dla chłodni 


Amoniak 


Koks 


po cenach konkurencyjnych. 


do opału, centralnych ogrzewań 
i kuźni 
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DZIAŁ TECHNICZNY 


INŻ. MARJAN BERGTHAL. 


Zadaniem działu technicznego bedzie poruszać 
kwestje, wchodzące w zakres praktycznej techniki, 
t. j. takiej, którą powinien każdy człowiek znać, 
oraz do pewnego stopnia pogłębiać. 

W 1-szym artykule niniejszego działu poruszę 
kwestję, w obecnych czasach piekącą mianowicie: 
budowę tanich domów. 

Sprawa jak ze stosunków obecnych widzimy 
bardzo ważna i nadająca się do głębszego rozumo- 
wania, oraz wyświetlenia. Budowa tanich domów 
zaprząta umysł inżynierów wszystkich państw woj- 
ną dotkniętych i tak — amerykańskich, niemieckich. 
a obecnie i polskich, jako że Polska najbardziej na- 
rażona na działania wojny światowej odczuwa chro- 
niczny brak pomieszkań. 


W Ameryce masowa produkcja gotowych 
ścian betonowych, korkowych, a nawet z masy pa- 
pierowej, rozmaitych wymiarów, począwszy od ścian 
domków parterowych, skończywszy na drapaczach 
chmur 20-to piątrowych, rozwiązała po części pro- 
blem budowy tanich domów. Dom parterowy skła- 
dają tam prawie że w oczach tak, że w 48 godzi- 
nach po rozpoczęciu robót można go zamieszkać, 
następnie rozebrać i przenieść na inne odpowied- 
niejsze miejsce. Taniość takiego domu polega na 
tem, że robocizna, która stoi do materjałów w sto- 
sunku 1:2, t. z. jest prawie 2 razy droższą od ma- 
terjału, przy budowie tanich domów jest minimalną; 
wystarczy bowiem 4-ch ludzi do zmontowania ta- 
kiego domu. 

U nas przedstawia się kwestja tanich domów 
zupełnie odmiennie. Co właściwie rozumiemy pod 


tanim domem? Dom iest wtedy tani, jeśli tak ma- 
terjał użyty do budowy jak i robocizna są tanie, 
a przecież daje nam rękojmię trwałej i dobrej bu- 


dowy. I tak w Niemczech zwłaszcza w miastach 
portowych jak w Hamburgu stanęły całe dzielnice 
robotnicze, o domach piątrowych z żużlu fabrycz- 
nego, które okazały się bardzo trwałe, suche oraz 
ciepłe. Dlaczego więc nie mamy takich samych do- 
mów budować i u nas? bo przecież w każdej pra- 
wie okolicy znajdzie się gdzieś cegielnia, gorzelnia, 
lub inny objekt fabryczny, skąd tanim kosztem można 
nabyć żużel (pod Lwowem naprzykład 1 fura około 
500 kg. kosztuje 1 Zł.). Żużel ten jest pod każdym 
względem higjenicznym  materjałem do budowy, 
ponieważ wypalony z węgla nie posiada żadnych 
szkodliwych ciał organicznych, z których przy nie 
umiejętnem obchodzeniu się, oraz nie fachowem 
zastosowaniu do budowy innych materjaiów, rzuca 
się w danym budynku t. z. powszechnie grzyb, 
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niebezpieczny tak dla 
zdrowia mieszkańców. 
Zastosowując żużel pozbywamy się tej przykrej 
i niebezpiecznej ewentualności zagnieżdżenia się 
grzybu. Żużel miesza się z materjałem wiążącym, 
n. p. z cementem, lub wapnem i ubija się go 
w poprzednio przygotowanem szalowaniu z desek, 
które można następnie użyć nie niszcząc je zu- 


samej budowy jak i dla 
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pełnie na stropy, strych, dach, oraz inne konstrukcje 
drewniane. Stosunek mieszaniny może być roz- 
maity w zależności od celów dla których budujemy 
taki dom. I tak dla domów mieszkalnych, stodół, 
stajni, szop i magazynów, gdzie nie ma żadnych 


specjalnych wstrząśnień, szkodliwych dla konstrukcji, 
cementu na 1m? żużlu (czyli na 


Cras) 


używa się 200 kg. 
1000 kg. żużlu). 
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W rubryce tej umieszczać będziemy wyłącznie 
korespondencje otrzymywane od naszych czytelni- 
ków bez żadnych zmian i poprawek w naszej strony. 
Są to przeważnie głosy pokrzywdzonych kol. Inwa- 
lidów, które jak sądzimy w tej formie znajdą posłuch 


i zrozumienie u miarodajnych czynników — i choć 
w części naprawią wyrządzone im krzywdy. 
REDAKCJA. 


Związek Inwalidów płaci podatek od szyldów. 


Zdawałoby się, że Związek Inwalidów jako 
uznany przez rząd za instytucję opieki społecznej 
(na tej zasadzie wprowadzono w 1928 roku w tej 
organizacji „zarząd przymusowy“) powinien być 
zwolniony od podatków państwowych i komunal- 
nych, w praktyce jednak dochodzi do tego, że 
Magistrat miasta Śniatyna opodatkował kwotą 5 zł. 
na rok 1928 — nawet szyld Powiatowego Koła 
Związku Inwalidów w tem mieście. 


Do wiadomości miarodajnych czynników. 
Donoszę, że na podstawie wyniku egzaminu, 
złożonego przezemnie po ukończeniu kursu dla kan- 
dydatów na egzekutorów podatkowych w Do- 
wództwie szkoły inwalidów we Lwowie, Dyrekcja 


Skarbu we Lwowie, dekretem z 30 maja 1921 
L. 36146/921, nadała mi posadę zastępcy sekwe- 
stratora skarbowego (egzekutora podatkowego) 


przy Urzędzie podatkowym w Podhajcach, która 
to lzba Skarbowa we Lwowie reskryptem z 23 


września 1921 Ę LS á 


ORTE uznała nadal 
Treść dekretu: 


w mocy. 


Jeśli Pan służbę pełnić będzie ku 
zadowoleniu przełożonych i nabędzie w niej odpo- 
wiedniej praktyki, weźmie Dyrekcja Skarbu w swoim 
czasie pod rozwagę sprawę nominacji Pana na sta- 
łego egzekutora podatkowego”. 

Służbę pełniłem od 6 października 1921 ku 
zadowoleniu przełożonych, zyskując dobrą a nawet 
b. dobrą kwalifikację, przyczem dwukrotnie wnosi- 
łem podanie do Izby Skarbowej we Lwowie, po- 
parte opinią Związku Inwalidzkiego oraz naczelnika 
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urzędu podatkowego, o zamianowanie mnie stałym 
egzekutorem podatkowym, jednak lzba Skarbowa 
odrzuciła takowe jako nieaktualne i przedwczesne. 
Po 4 letniej i 4 mies. służbie spełnianej sumiennie 
i gorliwie — (co stwierdza świadectwo pracy 
Urzędu Skarbowego podatków i opłat skarb. 
w Podhajcach z 22 lutego 1926 L. 454/26 i we 
Lwowie powiat z 4 lutego 1926 L. 1938/26). 

Izba Skarbowa we Lwowie z powodu redukcji 
personalu urzędniczego reskryptem z 28 pażździer- 
nika 1925 L. 199928/W. 1/2 zwolniła mię z obo- 
wiązków służbowych z dniem 1 lutego 1926. 

Kalne, dnia 24 VI 1929. 


Antoni Bartha inw. wojen. 
zreduk. zast. st. egz. skarb. 


Grupa Związku Inwalidów Wojennych 
Rzeczypospolitej Polskiej, w Kozowej 


Administracji czasopisma „Biały Orzeł“ Inwal. Woi. 
we Lwowie, ul. Ossolińskich 11. 


Przedkładamy powyżej opisany fakt do wia- 
domości i właściwego użytku w myśl tamt. odezwy 
z dnia 10/VI1929 r.z oznajmieniem, że Antoni Bartha 
prócz wiadomości fachowych miał ukończoną szkołę 
wydziałową tj. 7 kl. szkoły powszechnej VII kl. czego 
inni inwalidzi, którzy pozostali na posadzie nie 
posiadali — czy decyzja lzby Skarb. we Lwowie 
zgodna jest z ustawą inwalidzką art. 54 oraz kon- 
stytucją Rzeczypospolitej Polskiej arl 102 to proszę 
łaskawie zadecydować. Końcowo nadmieniam, że 
Antoni Bartha inwalida 10%/0 W. P. na stałe — jest 
urodz. w r. 1902 a więc po pięciu (5) letniej prak- 
tyce na swej posadzie z bardzo dobremi kwalifi- 
kacjami i świadectwami oraz przywilejem inwalidy, 
(obrońcy granic Rzplitej Polskiej) ochotnik W. P. 
z r. 1920 został wyrzucony na bruk — „Wszak 
inwalidzi mają pierwszeństwo“. 


Kozowa, dnia 24/VI 1926. 


Kiedy? 
(Z teki bajeczek ludowych.) 

Była sobie raz stara wiedźma „Austryja”, pod- 
wika bezzębna, która wskutek ciągłego uciskania 
swych przybranych dziateczek i zmartwień z 
połączonych dostała żółtaczki i umarła. 

Był sobie minister austryjacki p. Piętak, który 
też dawno dawno umarł. 

Jeśli umarł zczeznąć powinny wszelkie jego 
zarządzenia zwłaszcza świadczenia na rzecz rodziny, 
chciałem więc zapytać kiedy to rząd cofnie konce- 
sje na hurtownie tytoniową p. Konteckiej w Dobro- 
milu, której jedynym uprawnieniem do posiadania 
koncesji jest fakt, że jest młoda, ładna, żywa wdów- 
ka, więc może nie powinna zabierać warsztatu 
pracy nawet kiiku inwalidów. 

Kiedy to Rząd cofnie koncesję 
w Niemirowie też nie wiemy, obie te panie mają 
podobno coś wspólnego z byłym ministrem ś.p. 
„Austryji”, lecz ten przecież już umarł. 

Kiedy Rząd cofnie koncesję P. Kamińskiej w 
Dobromilu — p. Wolmanowi w Przemyślu, który 
nawet wykazuje się, że jest inwalidą, chociaż w woj- 
sku nigdy nie służył. — Zofji Friedberg w Brodach, 
Schwimerowej w Bóbrce. Wachs Natanowi w Busku, 
Barerowi Herszowi w Bełzcu, Mojżeszowi Zajdeno- 
wi we Lwowie i t. p. (EF m)AD=E. 


tem 


p. Piętak 


Od Redakcji : Otrzymaliśmy następujące pismo, 
które w całej osnowie przytaczamy. 


Do Powiatowego Urzędu Inwalidzkiego 
| przy Starostwie. 
w Sanoku. 

Niżej podpisany inwalida wojenny, 40% nie- 
zdolny do pracy zawodowej, rodem z Kielc i tamże 
przynależny, uznany za inwalidę przez P. K. U. w 
Kielcach, spowodował wysłanie swoich dokumentów 
inwalidzkich z P. K. U. w Kielcach do Lwowa, 
gdzie podpisany jako zawodowy maszynista uzyskał 
pracę w warsztatach mechanicznych. 

Ponieważ podpisany z warsztatów tych przeniósł 
się na samodzielną posadę do tartaku parowego w 
Smereku, powiat Lisko. lwowskie P. K. U. wysłało 
wszystkie dokumenta podpisanego do P. K.U. w Sam- 
borze, skąd podpisany w r. 1923. otrzymał doku- 
menta inwalidzkie z Ref. Inwal. w Samborze, celem 
oddania takowych do przetłumaczenia z języka ro- 
syjskiego na polski, a ponieważ żaden notarjusz ani 
w Baligrodzie, ani w Lisku, ani w Samborze, Prze- 
myślu i Lwowie nie znał języka rosyjskiego, wysłał 
przeto podpisany swoje dokumenta rodzinie swojej 
do Warszawy, która po uzyskaniu urzędowego 
przetłumaczenia takowych na język polski, przesłała 
je Referatowi Inwalidzkiemu w P. K. U. w Sambo- 
rze leci mimo to od r. 1922renty swojejnie pobierał. 

Nie mogąc doczekać się jakiegoś załatwienia 
sprawy odniósł się podpisany już nieco energiczniej 
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do P. K. U. w Samborze, pismem z dnia 11/VIIL 


ı 1927. wysłanym listem polec. Nr: 582, na które mi- 


mo oczekiwania przez 6 miesięcy podpisany w dal- 
szym ciągu nie otrzymał odpowiedzi z P. K. U. 
w Samborze. 

Doprowadzony wprost do rozpaczy dziwnem 
i niewłaściwem postępowaniem P. K. U. w Sambo- 
rze, wniósł podpisany zażalenie na P. K. U. wprost 
do Pana Marszałka Piłsudskiego, na co otrzymał 
odpowiedź, że sprawa jego skierowana została 
właściwym Władzom do definitywnego załatwienia! 

Podpisany w dalszym ciągu oczekiwał cierpli- 
wie na załatwienie sprawy zaopatrzenia inwalidz- 
kiego, i mimo, że upłynął znowu już cały rok z 
górą, podpisany w dalszym ciągu nie uzyskał ża- 
dnego najmniejszego załatwienia sprawy, ani żadnej 
wiadomości ! 

W międzyczasie podpisany stracił posadę ma- 
szynisty, z powodu wstrzymania ruchu w tartaku w 
Smereku, przeniósł się do Cisny, wybudował sobie 
baraczek z oszczędności i posagu żony i założył 
mały warsztat ślusarski, który z powodu nędzy 
i biedy tutejszych mieszkańców, nie przynosi mu 
dotychczas tyle dochodu, aby mógł się z rodziną 
utrzymać. 

Podpisany wobec powyższego gorąco uprasza, 
o łaskawe powiadomienie go, czy dokumenta jego 
w aktach P. K. U. są i co właściwie jest powodem, 
że dotychczas zaopatrzenia inwalidzkiego nie po- 
biera, względnie o łaskawe pouczenie podpisanego, 
co ma właściwie w tym wypadku zrobić i jakie 
poczynić kroki i u jakich Władz. 

Cisna, dnia 17. czerwca 1929. 
Konstanty Nowik 
inwalida-maszynista. 
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Polskie Zakłady Przemysłu Sportowego 


„MARATON* 


Spółka z ogr. odp. 


Lwów, ul. Akademicka 22. — Tel. 30-23 
Magazyny: Pl. Marjacki l. 4. — Telefon Nr. 11-25. 


Poleca wszelkie artykuły 
sportowe i= g= 
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0909900006 


FABRYKA TOWARÓW MĄCZNYCH 
„BRONISŁAWA“ 


LWÓW, ul. Św. Marcina 1. 20. 


poleca makarony w różnych formach z naj- 
przedniejszej mąki pszennej. | 


Str. 10 


Urząd dla Spraw Inwalidów Wojennych w Stryju 
nie zna obowiązujących ustaw. 


(K) W dniu 24 maja 1929 r., Urząd dla spraw 
Inwalidów Wojennych w Stryju, wystosował do 
Gminy Międzyrzecza pismo za L. 456, którem poleca 
zawiadomić Hawryła Festyna, że w ewidencji inwa- 
lidów wojennych posiadanej przez Urząd dla Spraw 
Inwalidów Wojennych w Stryju, wspomniany 
Hawryło Festyn nie figuruje, zaś obecnie nie może 
być zarejestrowany, ze względu na spóźniony termin 
zgłoszenia roszczenia o zaopatrzenie. Akta wspom- 
nianego, który prosił o rejestrację zwrócono. W tym 
samym dniu za l. 442/29, Urząd dla spraw inwal. 
wojen. w Stryju, polecił Urzędowi Gminy (miasta) 
ŻZydaczowa powiadomić Michała Bolika w miejscu, 
że również w ewidencji inwalidów Wojennych nie 
figuruje i nie może być zarejestrowany ze względu 
na spóźniony termin zgłoszenia o zaopatrzenie. 

Jak z powyższego wynika Urząd dla Spraw 
Inwalidów Wojennych w Stryju nie chce nic wiedzieć 
o Ustawie z dnia 27 marca 1929 r., przedłużającej 
termin rejestracji inwalidzkiej do dnia 31 grudnia 
1930 roku, — przydałoby się zatem by Władze 
przełożone pouczyły dotyczący Urząd o obowiązu- 
jących Ustawach i ostrzegły Go przed wydawaniem 
orzeczeń pozbawionych podstawy prawnej. 


KRONIKA. 


Do wszystkich Władz Rządowych i Samorzą- 
dowych. Zarządy Wojewódzkie, jak i Powiatowe 
Koła Związku Inwalidów Wojennych Rzeczypospo- 
litej Polskiej, tą drogą zwracają się do Kierowni- 
ków poszczególnych Urzędów o wydanie polecenia 
podległemu personelowi nie tylko udzielania dele- 
gacjom Związku wszelkich informacji, lecz i przyj- 
mowanie delegacji poza kolejką (prawo pierwszeń- 
stwa) jak to stale praktykowane jest we wszystkich 
kulturalnych państwach Zachodu, a nie przytrzymy- 
wanie delegacji godzinami. ME, 

Powyższe pismo nadesłane nam zamieszczamy 
w całej osnowie. s 


Zakaz gier loteryjnych. Minister spraw we- 
wnętrznych wydał okólnik do wszystkich wojewo- 
dów w sprawie gier loteryjnych. Stwierdzono, że 
władze administracji ogólnej wydają niekiedy zezwo- 
lenia na urządzanie imprez mających cechy gier 
loteryjnych. Udzielanie takich zezwoleń jest sprze- 
czne z ustawą z marca roku 1929 o loterji państwo- 
wej, wobec tego władze skarbowe nie biorą pod 
uwagę tych zezwoleń i wytaczają dochodzenia 
karno-skarbowe przeciwko przedsiębiorcom, co po- 
woduje często wielkie straty materjalne tych osób, 
ponadto obniża powagę władz, które zezwolenia 
wydały. Wobec powyższego zakazuje minister bez- 
względnie wydawania zezwoleń administracyjnych 
na grę loteryjną. Okólnik wyjaśnia, że zgodnie 
z judykaturą sądu najwyższego, przez grę loteryjną 
rozumieć należy każdą grę losową, o której wy- 
graniu decyduje jedynie ślepy przypadek. 
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Do wiadomości kioskarzom!!! Według rozpo- 
rządzeń Prezydenta Rzeczypospolitej Polskiej z dnia 
26. II. 1928 r., Dz. U. Rzp. P. Nr. 38, poz. 364, 
art. 415, tupzież sprostowania do art. 4 z dnia 31 V. 
1928 r., Dz. U. R. P. Nr. 57, poz. 545. Art. 4 w bud- 
kach i kioskach, w których sprzedaje się do spoży- 
cia na miejscu wodę sodową, wodę mineralną i na: 
poje chłodzące, oraz słodycze i owoce, a nie sprze- 
daje się żadnych innych towarów, sprzedaż może 
się odbywać we wszystkie dnie w tygodniu w cza- 
sie od 1 kwietnia do 30 września włącznie, w go- 
dzinach od 9-tej do 23-ej. Art. 5. Sprzedaż uliczna 
gazet i czasopism, oraz wyrobów tytoniowych może 
się odbywać w dnie powszednie od godziny 7-mej 
do 23-ej, a sprzedaż uliczna wszelkich artykułów 
tylko w godzinach otwarcia sklepów art. 1 i 8. 
Przez sprzedaż uliczną należy rozumieć sprzedaż 
dokonywaną na ulicach, placach i ruchomych miej- 
scach sprzedaży jak kosze, stoliki, skrzynki i t. p. 
Sprzedaż gazet i czasopism, oraz wyrobów tyto- 
niowych w kioskach ulicznych w których nie sprze- 
daje się żadnych innych towarów uważa Się za 
sprzedaż uliczną. 

Ważny dla kioskarzy inwalidów. Podaje się do 
wiadomości koncesjonarjuszom, jakoteż sprzedaw- 
com, oraz kioskarzom inwalidom, że biuro Związku 
Kupców Tytoniowych Rzp. P. Koło Lwowskie mie- 
ści się obecnie w lokalu Powiatowego Koła Związku 
Inwalidów Wojennych Rzp. P. ul. Ossolińskich 11, 
godziny urzędowe codziennie od 10—12-tej. 

Inwalidom i wdowom po inwalidach do wiado- 
mości. Z powodu śmierci koncesjonarjuszek : 1. Kro- 
tochwil Malwiny ul. Berka Joselowicza, 2. Müller 
Ksawery ul. Zamarstynowska, 3. Kapuścińskiej He- 
leny w Sygniówce, 4. Riickgaber N. ul. Gródecka, 
zostały opróżnione sklepy tytoniowe w okręgu Us- 
am Lwów. 


POLSKI BANK PAZENYSŁÓWI 


Rok założenia 1910. 


Kapitał akcyjny zł. 6,000.000. Fundusze re 
zerwowe zł. 3,370.000. 


Zakład Główny we Lwowie — ul. 3-go Maja 9. 
ODDZIAŁY: 
w kraju: 
Borysław, Drohobycz, Gdańsk, Gorlice, Gdy- 
nia, Kraków, Krosno, Łódź, Stryj, Warszawa. 


zagranicą: f 
ARYZ. Adres telegraficzny Zakładu Głów- 
nego i Oddziałów: „Industria“. 


Polski Bank Przemysłowy przyjmuje wkłady złotowe 

i w walutach obcych na najkorzystniejszych warun- 

kach tak pod względem oprocentowania jak i wy- 

powiedzenia, oraz wydaje książeczki wkładkowe 

oszczędnościowe złotowe i dolarowe, które w myś. 

art. 29 prawa bankowego przyjmowane są na kaucje 
i wadja na równi z gotowizną. 


Korespondenci we wszystkich ważniejszych 


ogniskach handlowych świata. ; 


Wykonują R no- 
woczesne opakowania, 
art. plakaty, akcje, nuty, 
oraz wszelkie pracew za- 
kres art. litografji wcho- 
dzację Projekty plaka- 


Zakłady Graficzne 


„LTOGRAPJA” 


OSKARA SCHAUERA 


tów art. i opakowań 


z własnej pracowni art. 
Rysunki, szkice kolorowe. 


Lwów, Rapaporta 21. 


Przedsiębiorstwo robót kamieniarskich | 
i eksploatacja kamieniołomów 


ALEKSANDER KRÓL 


Lwów, ul. Janowska I. 85. — Telefon 67-86. 
Filja: Przemyśl, Słowackiego 97. 


Wykonuje wszelkie roboty kamien. tanio, solidnie i szyhko. 


| Generalny Remont Samochodów | 


„ARMA“ 


Lwów, pl. Bema 3. — Tel. 9-02. 


Fachowe siły, dorabianie wszelkich części 
składowych z najlepszych materjałów. 


RZ * s Bandażysta 

Zygmunt Kużniewicz  ; ortopedysta 
Lwów, ul. Gródecka 29. 

Dostawca szpitali, klinik i kasy chorych, poleca własnego 

wyrobu: Sztuczne nogi i ręce, aparaty i gorsety orto- 

pedyczne, prostotrzymacze, opaski przepuklinowe, pasy 
brzuszne oraz bandaże wszelkiego rodzaju. 

Dla Pań usługa damskHa. zai ze: 
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Farby artystyczne 
Płótna 
'Pendzle 
Sztalugi 


poleca najtaniej 


0. T. WINCKLERA SYN 


we Lwowie, Rynek 1. 28. 


(a a 


PIEKARNIA POZNAŃSKA 
M. SŁIDENA 


LWÓW, KORZENIOWSKIEGO 5. 
Telefon 15-02. Telefon 15-02. 


me ein " "W 


LINA 


poleca swe wyroby znanej dobroci. 
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M STADTMULLERA "5 | 
LWÓW, RYNEK L. 34. 
JI 


Poleca wina tokajskie z roku | ji 
1827, 1834, 1846 etc. 


NAT mT 


Miejska Hasa zu z 


Jul. Brajerowska 8. Tel. 3-61. 


nan 


NI 


KA Zakład Ortopedyczny i Instytut Zande- 
r rowski, ul. Batorego l. 38. 


MA Ambulatorjum, ul. Mikołaja 15, tel. 34-88. 
Fredry l. 2. 


$ Ambulatorjum i Apteka, ul. 
Tel. 35-12 i 45-69 


Zniżki do Kin 
DLA NASZYCH CZYTELNIKÓW i PRENUMERAT. 
LWÓW 
Czasopismo „Biały Orzeł“. 


| Nazwa kina Uwaga 
Lew 
Marysienka 
l | | 0 | Kopernik T 
D 
: Palace 2 
Czasopisma PAT £ 
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ważny jest od dnia Pasaż v 
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b. długoletni kierownik techniczno - detyst. = CIĄGÓW CENTRALN. OGRZEWANIA, 
śp. dra Piotra Szadkowskiego E; URZĄDZEŃ GAZOWYCH i t. d. :—: 


przyjmuje od 9—1 i od 4—7 ames S LWÓW 
Lwów, Rynek 1 37. =j biuro ul. Kopernika 30. Tel. 8-84, 
warsztaty ul. Tkacka 10-12 Tel. 7-34. 


Dy. P. AMOK > I GINIE 


Telefon 56-02. Telefon 56-02. 


Konc. przez M. W. R. i O. P. Kursy handlowe 
i Zakład naukowy 


Lwów, ulica Zyblikiewicza l. 41. we Lwowie 
> y Sklep Łyczakowska 15. Tel. 26-51 
Fabryka Zborowska 44. „ 48-72. 


Odznaczona złotemi medalami na wystawach 
w Paryżu i Rzymie. 


1. Nauka buchalterji wszystkich systemów, rach. 
kupieckich, korespondencji handl. i nauk o han- 
dlu. Roczne i półroczne kursa ranne i wie- 
| czorne. — 2. Nauka stenograiji polskiej i w ob- 
cych językach, dla początkujących i parlamen- 
tarnej. — 3. Pisanie na maszynach różnych 
| systemów. — 4. Nauka języków: angielski, 
francuski, hiszpański, niemiecki, rosyjski i wło- 
ski. W krótkim czasie wyucza się najnowszą § 
metodą czytania, pisania, konwersacji i litera- $ 
tury. — Sądowe biuro do tłumaczeń zagra- | 
nicznych języków ; tłumaczy i legalizuje doku- $ 
menty urzędowe i świadectwa szkolne, prace | 
naukowe i literackie, korespondencję handlową $ 
i prywatną wykonywa dyskretnie. — Zlecenia § 

z prowincji załatwia się odwrotną pocztą. — 
| Zaprzysiężony tłumacz Sądu Apelacyjnego. | 


| MASZYNOWA WYTWÓRNIA STOLARSKA 


WŁADYSŁAWA TARNAWSKIEGO 


wykonuje wszelkie urządzenia 
| pomieszkań jak: sypialnie, jadal- 
nie, salony, urządzenia biur i skle- 


IA UI pPUJĄTĄ iiil 


pów we wszystkich stylach, arty- 
kuły gięte sport. i gimnastyczne. 
Po cenach umiarkowanych. 


Przyjmuję reperacje | 
i odnowienia antyków. 


| WE LWOWIE, PRZY UL. LISTOPADA 97. 


Wpisy odbywają się codziennie od go- 
dziny 10—1 i od 5—7. 


TELEFON Nr. 65-76. 


Odlewnia Dzwonów i odlewów artyst. Pracownia Ślusarska 


Michała Brylińskiego LUDWIKA MACIEWICZA 


Lwów-Zamarstynów, św. Michała 14, tel. 63-56 Lwów, ul. Niemcewicza l. 36. 
i Zamarstynowska 41. boczna ul. Bartosza Głowackiego. Tel. 66-96. 
Wydawca: Inwalidzka Spółka Wydawnicza. Za Wydawnictwo: Tadeusz Edelmann 
Redaktor odpowiedzialny : Jerzy Klejnowski. „Biały Orzeł* wychodzi 1 i 15 każdego miesiąca. 
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